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Uwagi nad duchem poszyi Polskićy. 
(Z. Pamiętnika Warszawskiego. y 
© Cigg dalszy. ). 


Jeżeli (iak mówi Krasieki) Horaeyusz 
ż Wirgiliusz nie śmieli sobie. zadawać pyta- 
mia, co iest poezya; trudno miemniey dać 0- 
gólna definicya, co iest Romantyczność? 

Jedni chca rozumieć pod tem słowem, 
odstąpienie od wszelkich przepisów, na któ- 
rych gruntuie sie klassyczność; drudzy zowią 
ia sztuką obudzania: tęsehnych uczuć lab prze- 
rażenia; inni chcą mieć w niey malowanie 
prostey natury; u wielu, iest. ona duchem 
Rycerstwa i Chrześciianstwa średnich wieków; 
niektórzy uważaią. ia iako' igraszkę niczem 
nieOgraniczaiącey się iinaginacyi, w którey 


nadzwyczayne istoty, czary, duchy niebieskie, 


lub piekielne, łudzą i pizerażaią i t. d. 


Według Niemieckich pisarzów, słowo Ro-. 
siantygzność pochodzić może lub od Tronba- 


* dourów , którzy w tak zwanym Romańshinię- 
zyku z łacińskiego i staroniemieckiego złożo- 
nym, rycerskie spiewali przygody, lub od du- 

"mek Hiszpańskich Romance zwanych, w Mtó- 
rych przez stosunki woienńe z Arabami, styl 

- oryentalny, z duchem Rycerstwa i Chrześciak- 
$twa był połaczony. zag: 

"Z tego atoli oznaczenia wyrazu nie mo- 
żna przypuścić, ażeby to, co rowiantyczne 
sprawia wrażenie, iedynie do średnich wic- 
ków należało, gdy dawna Skandynawska mito- 
logiia, gdy Ossyan, Shakespeare ( którego ge- 
miusz iah swóy wiek malować umiał), tak się 
do czasów Rzymskich unosił, gdy nakoniec i 
pieśni różnych Ludów, i malowanie obywatel- 
skiego Życia w naszym wieku, sa dla nas ro- 

anantyczneini. 4 K 

Wszystkie wieki i Narody różniły się swo» 

"ia poezyą. Niektóre z nich sprawiaią bo uczu- 

cie, htóre teraż, po wynalezieniu tego słowa, 


romantycznóni zowiemy ; zaczóm. wyszczegól- - 


nię: które poezye i w iahim rodzaiu są dla 
nas romantycznemi. Obaczmy co iest czucie 
romantyczne, bez względu na to, skąd to sło” 


wo pochodzi. 


Przydasek do numeru g4g0 gazety Lwowskicy. 
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Wszystko co 4 przeszłości niewinność , 
swobodę, zapał, złotych, patryarchalnych,rycet- 
skich wieków przypomina, gdzie zapał nie: 


„rachuba w czynach, prostota mie sztuka w 
- piękności się maluie , sprawia na nas roman- 


tyczne wrażenie, którego cechą iest miły smit- 
tek iah mgła towarzyszka iesieni, bo tylkó u- 


„czucią. wspomnień i tęschnoty obudzać może. 


Piękności roinantyczne są wyłącznie dla serc 
tkliwych i.dla umysłu naturę i ducha wieków 
badaiącego. Kto nie śledzac ducha Naroda,. 


dego religii, i nie chcący się postawić na ie- 


go ziemi , będzie chciał sądzić o iego poezyi 
według gustu z wychowania przyiętego, we- 
dług sztuki poezyi hlassyczney, mie znaydzie 


nigdy klucza do iey taiemnie,. wszystkie pięke - 


ności będą mu obce, prostota płaskościąq ob: 


„razy dzikie, porównania niesforne,, i myśli 


niezrozumiałe. WW czyiem sercu obraz natury: 
i prostoty nie obudza tozrzewnienia,, teschi- 
not i wspomnien, iniłości wszystkiego , kto 
nie chce się postawić w sćrcu człowieka. każ- 
dego wieku i stann, aby z nim dzielił nie- 
wiuność , tęschnoty, smutek , wesele, dla te- 
go obcą iest roimantyczność , wszystko zwać 
będzie albo dziecinnem , albo gustem. zepsu- 
tym. Do klassyczności potrzeba mieć wiecey 
udoskonalony gust, do romantyczności więcey 


udoskonalone czucie, Pierwszy nabywamy wy- 


chowaniem:, drugie zaszczepione ‘iest w- sercu 
każdego. Ta to może iedyna iest obawiana. 
metafizyka i mistyczność roinantyczności, iaka 
iey niektórzy chcą przypisywać, licząc da 
niey płody głów zapalonych, samych siebie 
nieroziunieiacych , obrażaiących zdrowy roz- 
sądek i światło gnębiących. Jaśnieyszy obraz 
tego romantycznego: czucia wykazać może po- 
'dobienstwo ,, htórego się użyć odwążam, w- 


. Bo AR . . dt 
„praszaiąc łaskawego tzytelnika- o cierpliwość, 


aby z całości dopiero chciał sądzić o dążeniu 
tego pisma: ` ; 

Człowiek w swobodzie, prostęcie i szcze- 
rości młodocianego wieku, w swobodnych, 
skokach nieliczone pomiia godziny; w gorące 
dłonie chciałby obiąć, ukochać całą naturę, 
'wszystho piękne uderza go, wszystko niepo- 
iętym sposobem działą na niego, tak iak on 
w oczach starszych iest powąbnym, i sam tyl- 
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ho nie zastanawia się nad sobą,.ani umie się 
cenić. Męzki wiek iego iuż należy do to- 
warzystwa, inż mu czynnym być rozkaznie. 
"Uczuciom żywym, nadziejom nieogarnionym, 
męzka siła wytyka umiarkowanie i granice. Ko- 


ło, iakie sobie wykreśla, zahacza z ogniwem 


całego towarzystwa , które iak iuż więcey na 
niego działa, tak on, więcey niem się zay- 
mować przywyka. Bada on iuż, czóm i iak 
skutecznie na towśrzystwo działać może. Roz- 
sądek i doświadczenie, każe mu wybierać, 
wybór oddziela naypięknieysze i naylepsze, 
Które sztuka tak wydoskonalona, aby wybór 
przedstawiony był: ogólnie przyiętym iskutku- 
iacym. Nadchodzi wiek późnieyszy: im daley 
w lata, tem więcey wspomnień i uronionych 
nadziei. Wspomnienia w późnym wieku, są 
zwierciadłem tęschnot młodzieńca. Tęschno- 
ta, która ścigała go za nadzieią, tą samą dro- 
ga wraca go późniey za wspomnieniami. 
Wspomnienia młodości milsze są nad cały ciag 
pamięci późnieyszego Życia. Podobnie w na- 
turze poranek i wieczór iest nayprzyiemniey- 
szy. Pogoda iesienna przypomina wesołość 
wiosny; ale iuż przy żółtych liściach, wie- 
czorne zorze, przywodzi na myśl ranny stróy 
iutrzenki, ale to, nie otwiera iuż bram utę- 


schnionemu słońcu, lecz zamyka ie z sobą. 


Pada rosa na kwiaty, ale iuż to nie iest rosa 
poranna, po którey paczek się rozwiia, tzy 
wspomnien, nie są łzami tęschney nadziei. 
Taka iest koley człowieka i natury, taka zda- 
jie się być wytchniętą Ludom i poezyi, bo 
„wszystko w naturze iest sobie podobne i nie 
ńie zawisło samo od siebie. 
dów dochodzi pamięć swobodnego w stanie 
natury życia, nim się w znaczne połączyli to- 
warzystwa, nim się w Naród złączyli i Kray 
rozszerzyli. Byłto stan patryarchalny , paster- 
shi i rycerski. Cnota nie miała nazwiska ale 
żyła wszędzie, było czucie poezyi, ale nie 
było ścisłych nmówionych iey prawideł. Pro- 
stotą wyrażał się człowiek, bliższy siebie, 
przywiązahszy do natury, iaśniey siebie, ży- 
wiey naturę wyrażał, a w tóm, nie miał wca- 
le na myśli tey piękności, iaką my teraz w 
nim upatruiemy. Czem dla późnego wieku 


iest wspomnienie , swobodney młodości, tem, 


iest teraz dla nas wspomnienie tych wieków 
pierwiastkowych człowieczeństwa. Tocto peł- 
ne taiemnic wspomnienie, tylko poetycznie 
nam się obiawiać mogące, iakby do rodzinney 
zagrody pierwszych oyców naszych „ iest dla 
nas romantycznóm. 'Takiemi są poezye z tych 
wieków nam pozostałe , które iednak tym 
swobodnym i pobożnym Ludom, inne, bo pro- 


Wszystkich Lu-- 


ste dyktowało uczucie. Żywy obraz tego wi- 
dziemy w serdeczney mowie muzyki. Piosn- 
ka wesoła, którą niewinny i pełen ieszcze na- 
dziei nucił młodzieniec, inne wcale sprawia 
na nim wrażenie, gdy ią w późnieyszym wieku 


usłyszy, iest ona nayprzyiemnieyszą dla nie- 


go, ałe razem smutną i tęschną. Otóż iest 
pierwsza romantyczność, nie tak z ducha swo- 
iego czasu, iak ze stanu naszego wieku wy- 
pływaiaca, nie pisana przez twórców swoich 
romantycznie, ale tak przez nas poymowana. 
Jako w czasach maydawnieyszych, naywięcey 
przyszłością się zaymowano przez proroków i 
wieszczów , tak w naszych poetyczne uczucia 
do przeszłości nayodlęgleyszey z tęschną roz- 
koszą unosić się lubią. Z: 

W Narodach wielkich i oświeconych, tak 


„jak każdy mniey naturze był bliski, iab to- 


warzystwo było więcey iego przedmiotem, tak 
więcey potrzebował sztuki; im bardziey był 
od natury daleki, sztuki użyć musiał, ażeby 
trafił do. poięcia i skłonności tych, którym 
chciał się podobać, i to zwać można poezyą 


towarzyską udoskonalonego smaku, o którey 


jako o klassyczności mówiliśmy wyżey. Poe- 
zya ta zdaie się nieiako przedzielać dwa ro- 
dzaie romantyczności. W pierwszym żyła ona 


bez imienia, cznł każdy naturę, i iaho mło-. 
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dzian ią obiawiał; w drugim rodzain teraź- 
nieyszey, umiemy czuć pięknośćci teyże natu- 


„ry,.iak lata miodzieńcze gdy są od nas dalekie. 


i My w wieku naszym zaięei potrzebami tak 
Koniecznemi naszey -cywilizacyi, zniewalani 
do stosónków oboiętnych dla naszego uczucia, 
im dalsi od natnry, tym żywiey porywa nas 
tęschność do niey, tem więcey czujemy iey 
wdzięki, im rzadziey rozważać ią możemy, 


Rozszerzone i tyle wypratowane dzieie Na- 


rodów, w poezyi, we wszystkich kunsztach, 
i w ruinach zawsze nam przypominane, mu- 
szą nas z naszey rzeczywistości do upłynio- 
nych wieków unosić. Poezya, która przez 
tak długi przeciąg czasu tylko do nayulubieh- 
szych swoich krain, Grecyi i Rzymu, umiała 
nas prowadzić, eiagłóm naśladowaniem, po- 
wtarzaniem się, ścisłością sztuki, którą iuż 
nie zapęd imaginacyi miarkować ale brak iey 
zastąpić usiłowała, musiała nakoniec szukać 
żywiołu w krainach z płodów swoich mniey 
ogołeconych, w krainach więcey wolnych, a 
których pieśni bliżey czucia naszego dotykać 
muszą.  Filozofiią zeszłego wieku oddaleni 
prawie od wszystkiego co religiyne czucie 
czarować mogło, przywiedzeni naukami do 
samey rzeczywistości, do rachuby, wśród 
których swoboda imaginacyi przytłumiona być 


musiała; wszystko to utęschniło nas do dawney 
niewinności, swobody, stanu natury, i czu- 
_iemy potrzebę, ażeby filozofiia była więcey 
religiyną, poezya filozoficznieyszą, piękność 
prawdziwszą i prawda pięknieyszą. 

Trzy śmiem. uważać epoki, do których 
romantycznie unosi się czucić każdego , iako 
człowieka, obywatela i chrześciianina. Pier- 
wszą iest nayodlegleysza starożytność, ów po- 
czątek rodu ludzkiego, gdzie w dziecinnych 
umysłach tak blisko obiawiąła się opieka po- 
wszechnego Oyca. Tęschniemy do. tych za- 
gród, iakby do naszego rodzinnego domu, na 
których, tych pierwszych oyców naszych ide- 
alnie sobie wyobrażamy. Równie świętą iest 
dla człowieka każdego Narodu, acz późniey- 
sza starożytność, to iest: pierwsi założyciele, 
rycerze naszey krainy. Żywiey oni przedsta- 
wiaią sie wyobrażeniu naszemu, bo po ich śla- 
dach chodziemy, bo ich siedliska w pozosta- 
łych zgaduiemy ruinach , bo ich czyny i oby- 
cznie poetyczneni są dla nas. Trzecią epoka 
sa początki Chrześciiaństwa, iako moralne od- 
rodzenie się nasze, które nas wywyższyło. 
We wszystkich tych epokach był pełen Lud 
młedzieńczey fantazyi, pamięć ich przeto, 
tylko nam się w poezyi przedstawiać może, 
iakoż w niey prawie nas doszła. W każdey 
„właściwe panowało uczucie i poświęcenie się, 
którego „pamięć świętą być nam powinna. W 
czasach patryarchalnych, nie upatrniemy inney 
żądzy szczęścia i chwały, -iah tylko aby nay- 
licznieysze potomstwo błogosławionćm było, 
wszystko temu poświęcano uczuciu. : Swięta 
iest dla każdego pamięć początku swoiego Na- 
rodu, kiedy rycerze, dla rozszerzenia i bro- 
nienia siedlisk następnych pokoleń, trudy i 
życie poświęcali. Uderzalącym iest nakoniec 
zapał i poświęcenie się wyznawców, męczen- 
ników i rycerzów Chrześciianstwa, z iakiem 
czcząc i ustalaiąe świętość religii, wszystko do- 
czesne iey umieli ponieść w ofierze. 

Greccy i póznieysi poeci, chcąc wyobra- 


zić błogi stan niewinności i pokoiu, w' któ- 


rym żyć mógł pierwszy rod ludzki, przedsta- 
wili nan go w swobodnóm pasterskićm życiu, 
naznaczyli mu czas przed cywilizacyą, i w 
bliskości bogów obiawiaiących się na ziemi. 
Nie:było prawie poety, któryby się nie prze- 
niosł do tego wieku, ale po Teohrycie, iak- 
że wszystkim trudno było uczynić. zadość wy- 


obrażeniu; iakie o tym błogim stanie zupełne- 


o szczęścia w ograniċzeniu tworzemy sobie? 
Dla tego zbyt małą liczbę czytelników znay- 
dnie teraz ten rodzay poezyi. Zupełnie Ar- 
Kkadyyskim być powinien pasterzem, kto na 
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tę błogą.ziemię przenieść nas pragnie. Musi 
on się wyrzec wszełkiey poetychiey próżno- 
ści, powinien być naturą samą, tak dalece, 
ażeby nie zdawał się starać o naturalność. 
Potrzeba mu zapomnieć zupełnie o wieku w 
którym żyie, a wstąpienie do tey czarowney. 
krainy, żadną nowością nie powinno go ude- 
rzać, wszystkc musi mu być zwyczayne; szczę- 


ścia swoiego, pięknośći natury, nie może wy- 


chwalać pasterz, w czytelniku on tylko przez 
swóy stan te uczucia obudzać powinień, iako 
dziecię, którego wiek szczęśliwy, sami tylko 
starsi oceniać umieią. Poezya takowa, iest to 
sen naydelikatnieyszy, instrument, którego ie- 
den ton fałszywy, całe omamienie zniweczy, 

Pięknośći natury mogą nas przenieść do 
obrazów natury złotego wieku, ale zbyt iuż 
iest trudno przenieść się w stan iego pasterzy. 


Z gór Alpeyskich mógł uwielbiany Gesner 


przenieść się do gaiów Arhadyyskich, ale ni» 
postawił się w stanie ich niewinności. W 
wychwalaniu natury wszedzie przebiia się te- 
goczesny poeta, samo naypięknievsze oddanie 
ley obrazów psnie omamienie. Gesver zdawał 
się podrożować do Arkadyi, ałe nie zasia: isy 
pasterzy, iako obcy, unosił się tam nad iey 
pięknością. Wychwalano go, iż on pierwszy 
wprowadził do Idylli moralność , ale tém sa- 
mém chybił prawdy łdylli. Równie nasze cno- 
ty iak występki nie były znane tyin niewin- 
nym pasterzom. W siełankach, w których ma- 
lowano szczęście wieśniaków w Ograniczenin, 
łatwiey można było zbliżyć się de prawdy; 
ale iah pasterzom złotego wieku nadawano u- 
czucia 1 wyobrażenia. naszych czasów, tak 
wieśniaków zbyt łączono z pasterzami i bo~- 
gami Arkadyyskiemi. Przeto Idylla, acz w 
nayszczęśliwszy stan człowieka myśl unosząca, 
chociaż z wszelkiemi wdziękami wystawiona, 
utraca swą wartość , bo prawdę straciła, 
'Pięknieysze, bo prawdziwsze wyobraże- 
nie pierwotnego stanu człowieczeństwa, dać 
nam mogą póezye Hebrayskie. Nie masz mo- 
że pięknieyszego uniesienia myśli, isk do: 
pierwszego człowieka na ziemi, iego stanu 
szczęśliwości zupełney, pierwszey ma ziemi 
miłości, pierwszych łez, pierwszego zaboy- 
stwa i t. d. Do pierwszych hogobóynych ro- 
dzin, których pokoleh rozproszyć się ma- 
iących cały okrąg -ziemski oczekiwał w mil- 
czeniu, do pierwszych praw, czci religiyney, 
na iaką się wdzięczne stworzenie hu Twórcy 
zdobyć umiało, do Ludu, którego oycom Bóg 
się obiawiał, który Boga swego zawsze z imie- 
niem eyców wspominał i od Boga nazywał się 


„wybranym. „Miłość hu Bogu, ufność z dzie- 
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anném oddaniem się iego opiece , miłość ku 
potomstwu, wszystkie inne uczucia przewyż- 
„szaiąca, pasterze oycowie Królów, szczera pro- 


stota w opowiadaniu, luba poezya w malowa-. 


niu, spokoynie ale wysoko wzbiiaiąca się imagi- 
nacya w miłosci ku Bogu i rozważaniu dzieł 
iego, wszystko to stawia poezyą Hebrayska w 
wyższem znaczeniu u Ludu swoiego, niżeli u 
Ludów pogańskich, gdzie nie poezya dla. Bo- 
a, ale Bogowie dla niey służyli , gdzie nie 
rólowie, iako słudzy wspierani od Boga, 
podnosili głos przy arfach do Nieba za wy- 
branym Ludem, ale gdzie pienia były narzę- 
,dziem pochlebstwa możnym, Odgłosy bym- 
nów Króla Izraelu, przez długie wieki brzmią 
"jeszcze po świątyniach ‘okręgu ziemskiego, 
nie ustępując niczemu, co późniey Chrześci- 
ianstwo i oświeceńie mogło w tym rodzaju 
utworzyć. 


innych wschodnich Narodów znamionuią. 


się poczye goraca imaginacya iak ich niebo,i 
anistycznościa iah ich xeligiyne obrządki. ——= 
Poezye Indyyshie noszą piętno łagodney , ró- 
wnie do duszy iak do zmysłów mówiącey re- 
ligi — Sacontala, naypięknieysza z pło- 


„dów dramatycznych Kalidasa, którego tłó- 


macz Angielski Jones Shakespesrem [ndyy- 
skim nazywa, dowodzi stopnia oświecenia wie- 
ku swoiego, takie dramatyczne płody posiadą- 
dącego. łagodność obyczajów, przyjemna po- 


zya , prostota , iest iey cechą tak rzadka u. 


wschodnich poetów. Waukładzie swoim różna 
od Greckich: i Angielskich dramatów , nie. u- 
ustępuje żadney „w pięknoscż dykcyi i deli- 
katnośei uczncia. i : 

. Północ posiada w starożytności swoiey 
Fddę i;Ossyana. W poezyi Skandynaw- 
skiey widzieć się daie strowość obyczałów o= 
ropnych, jek natura północna, srogość bo- 

gów równa dzikości ich rycerzów. Prostota 
dednah poczyi, głębokie allegoryie mitologii, 
unoszą myśli w wieki odległey starożytności. 
= „Północny Ossyan podzielił berło poezyi 
z Homerem. Zdaje się, że Dyanna po gó- 
rach i skałach poluiaca, podzieliła z bratem 
swoim poezyą, tak jak oświaię dnia i nocy, 
ze ial tamten Homera, ona Ossyana natehnę- 
"la. Przyiemne, smutkiem napełniąiace obra- 
zy iego iak noc, niosą ieszcze cechę kobie- 
- cesy łagodności i wdzięków, we łzach nawet 
przyiemney. Jak noc pogodna ze dniem, 
walczy Ilomer z Ossyanem o piękności. Je- 
żeli pierwszy iah słókce, budzi, ożywia «cata 
(naturę, i w iasnych barwach poznać ią daie, 
jeżeli śmiało porywa za sobą siuchaeza do 
Qliiypu; drugi, iak xiężyc, łagodne nad u. 


+ 
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spioną, cichą ziemią rozlewałace światło sora- 
wia iak noc, rozkoszne wrażenia; iak w no- 
cy, oko niepewne; biaha się po ledwo roz- 
poznanych drzewach, zwałliskach, górach, iak 
doliny nikna w ciemnosci, a szczyty skał w 
obłokach, tak pędzel Ossyana, przy łagodnym 
cieniu nocy zdaie się z za mgły uśpiona w 
rozległości swoiey imałować naturę. Peezya 
iego jest wolna iak wiatr; z chmurami ku 
morzu przepływaiący, wydaie ona głos iak 
wiatr, według fantazyi trącaiąacy o zawieszone 
strony, 1 z tonami mniey porządnemi ale peł. 


nemi wrażenia, gubiący się w przestrzeniach. 


Noc 'Ossyana, tak mało iest okropną, iak gro- 
by.iego rycerzów, 
krążniące obłoki, na których duchy woiowni- 


ków, ieszeze unoszą swę tarcze, ieszcze Bar- 


dy brząkaią, bliżey żyiąęych łacza z cieniami 


przodków > niż odległe za Styxem Elizeyskie : 
równiny, pbrzyjemniceysze są, niżeli ubóstwie- 


nie Herkulesa i gwiazdy Kastora i Polluxa. 
Okropne mordy na błonisch Pryama, walki 
ciała, z którego się dusza wydziera, nie prze- 
rażalą w Ossyanie, miłość i luba pcezya wszę- 
dzie śmierci iest towarzyszka. Głos strony 
Barda, lub pieśni kochanki razem z duchem 
ulataiący, niesie za nim pochwałę, roznosi 
pamięć, druga, świetnieyszą Życia połowę. 
Duch wierney kochanki pospiesza' za' życiem 
swoiego rycerza, a towarzyszki za ieleniem 
zapędzone , napotykaiac zwłoki kochanków, 
płaczą tylko że dwie dusze uleciały od nich 5 
iuwielbiaiąc sławęrycerza, wierności koehan- 
ki, zgadnią ich pobyt na przemiiaiacych o- 
błokach.. Mgła pokryte hrzegi Morwenu, od- 
łączone zdaią się.być gd reszty świata; Lud 
obłokami oddziełeny od Bogów, który sam 


jeden w swey poezyi wyobrażeń o nich nie 


widział, rycerze samotni o miłości i rycer- 
stwie tyłko zadumani, brzękiemń tylko tarczy 
lub arfy przebadzapi, opuszczone zamki, mo- 


giłami nasterczone pagórki, wszystko to po-. 


sępney poezyi czarownym hrajem być się 
wydaie. R 


CDslszy ciąg nastąpi). 


Listy z Anglii. 
- Dalszy cigg listu VIlgo. ) 


Przez dzień zwiedziliśmy kilkunastu fabry-. 


kantów, którzy nam wszyscy fabryki swoie po- 
kazać przyrzekli. 
iemnymi i podeyrzliwymi jak w Mansze- 


strze; lnboć się wprawdzie takoż daleko 


Te tak blisko ziemię o~ 


Nie są oni tu wcale tak ta- 


-i4 


"za Manszestrem zostaja, co przy tak 
małey odległości od owego mieysca ledwie 
się poiąć daie. Między wieloma przędzarnia- 
ami tuteyszemi nie ma aniiedney, hktóraby praw- 
dziwy pierwszy gatunek wydawała. TA 

> Po naywiększey części robia tn tylko 
dla tkalni materyi pospolitych,  piękniey- 
szą swoią przędzę muślinową i kambrykową, 
zamieniaią na przędzę Manszesterską. Na- 
wet otwieranie i pakowanie przędzy są tu 
zaniedbane; przeciwnie zaś co do rzetelnej 
miary i dobrego gatunku bawełny, bardziey mo- 
Żna się spuścić na przędziarzów tuteyszych, 


którzy ią po naywiększey części na własna po-. 


trżebę a nie wyłącznie na sprzedaż wyrabia- 
ʻia. Także i zewnętrze urządzenie fabryk iest 
mniey chędogie aniżeli w Manszestrze. 
Przestraszyło mnie mnóstwo tkalni mechaniez- 
nych; ikazało mi się obawiać, abyśmy i my 
urządzenia tego koniecznie naśladować nie 
anusieli, cheąc się mierzyćz Francyą i Àn- 
gliia; lecz szczęście, że to urządzenie przy- 
datne iest do samych tylko materyi pospolitych. 
(Używanie machin parowych, rozkrzewione 
siest w Anglii niezmiernie; posiadaia ie 
wszystkie fabryki, w których częstokreć wiel- 
kie ciężary podnoszone lub ustawiczne: po- 
ruszenia sprawiane bydź muszą. Nawet nied- 
-nego różniarza widziałem wczoray* przecho- 
dząc hształttną malęką machinkę parowa, która 
tokarnie i śrubarnie iego w poruszenie. wpra- 
wia, mie zastępując tam prawie żadnego 
mieysca. 
"Wezoray przyjęliśmy zaproszenie na śnia- 
“danie i na obiad do iednego fabrykanta bar- 
dzo maiętnego, chcąc obchodzenie dnia Nie- 
dzielnego: dokładniey poznać. O godzinie 
wpół do dziesiątey śniadalismy kawę, herba- 
tę, i chleb z masłem.. Przed śniadaniem i po 


śniadanin odmawiał gospodarz modlitwę któ- 


ra, iah się zdawało, sam na dorywczu uło- 
żył. © godzinie iedenastey towarzyszyliśiny mu 
z przystoyną młodą Damg, ;do kościoła, gdzie- 
śmy do godziny pierwszey lekcyę w ięzykń 
> brać mogli. Okrzadki Szkockie“ różnią się od- 
"Angielskich, i całkiem podobne są do naszych, 
tylko że się kazanie na dwie części po dwie 

` godzin trwające, dzieli, i że między niemi 
- spiewaią. Po małey przechadzce, przyszliśmy 
do domu na powtórne śniadanie, shładaiące się 
ze sklanki madery i z chleba z masłem. Już 
chleb i noże mieliśmy w ręku, gdy nasz go- 
spodarz znowu z wielką przystoynością krót- 
ka inodlitwę odmawiał, iaka się takoż i to 

_ powtórne śniadanie zakończyło. Q godzinie 
drngiey poszlismy znowu, iednakhowoż, bez 
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Lady, hsiążeczkani do spiewania zaopatrze- 
ni, do kościoła na nabożeństwo,-które się tak 
iak tu nas o: gódzimie trzeciey skończyło. 
Wróciliśmy się do domu, i rozanawialiśny © 
rozmaitych rzeczach aż do godziny wpół do | 


piątey, gdzie dano dobry obiad Angielski, z 


niektóremi atoli odmianami Szkochiemi; a mia- 
nowicie z modleniem się przed stołem i po 
stole , i.bez serwet; usługiwała nam zaś do. 
stołu pekoiówka czysto ubrana, która iak 
wszystkie służące płci białey w Szkocyi, 
po domu bez pończoch i bez trzewików cho- 
dziła, te bowiem tylko podczas naywiększego 
zimna przywdziewaią się. Wszystkie kobiety 
i dziewki pospolite a także i wszyscy chłopcy 
zawsze chodza boso. Jest to nie do poięcia, 
iah one na zimnych kamieniach iak n. p. w 
pralni wytrzymać mogą; ależ iuż w. Anglii 
nie noszą dzieci pończoch.iak tylko w zimie, - 


ʻi właśnie przez to samo zdaią się od kataru,’ 


kaszlu, i od bołenia zębów w cale bydź wol- 
nemi. Nawet i kawa htóraśmy po obiedzie w 
innym pohoin pili, otrzymała dwoie pobłogo- 
sławień swoich, tak, żeśmy dzisiay czterogo- 
dzinnego Kazania i ośmiu modlitew stołowych 
słuchali ; nie przez to atoli, aby nasz gospo* 
darz miał bydź  współczłankiem iedney z 
owych licznych sekt religiynych; te modli- 
twy stełowe są tu w powszechnym zwyczaiu , 
a także i w Ańglii, Londyn' wyiąwszy, ` 
wszędzie spostrzegaliśmy chwalebny ten zwy- 
czay. j, “y k 
Podczas iedney przechadzki po nad rze- 
kę spostrzegłiśny około sześciu okrętów, któ- 
re się Steam boats (okrętami parowemi ) 
nazywają. Sa one, iah na okręty rzeczne 
znaczney wielkości, i maią po obu stro- 
nach keła niemal po. 12 stop średnicy, któ- 
remi machina parowa włada, i okręt Spiesznie 
popędza. Te okręty pływaią na rzece Clyde 
tam i nazad od Glasgo wa: do morza, a to 
tak regularnie iak deliżanse. ec i 
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Z Glasgowa dnia 7. Września 1817. 
Widok z okna, przy któróm list niniey- 
Szy piszę, należy do nmayprzyiemnieyszych wi. 


doków, iakich tylko kiedy używałem; wycho- 
dzi ön na przepyszną ulicę która się pięknym 


"mostem na rzece Clyde konczy. Jak sobie 
"często marzyłem pięknie zbudowane miasto i 


Lud wesoły, widzę tw to oboje właśnie przed 
oczyma. Dez niepotrzebney okazałosci; lecz 
piękne i czyste są domy prywatne zewnątrz, 
sklepy są bogate, chociaż bez. błyskotek, a 
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alice sa nayznakomitszey szerokości. Tan oto 
stoi kościoł pięknie zbudowany, właśnie shoń- 
czyło się kazanie, a w okamgnieniu cała uli- 
ca aż daleko do mostu napełnia się poboż- 
nym Ladem Szkockim; na przód idzie po- 
czet sierot iednako poubieranych, nie w grube 
wełnianki okręconych, ale w czyste sukienki 
materyalne w białe i błękitne paski przystroio- 
nych, z kształtnemi białemi kapeluszami sło- 
mianeni na głowach, i z wesołą twarzą, 
zdrowie zapowiadającą. Żaden nieprzyiemny 
łoskot poiazdów nie miesza dnia tego ludzi z 
kościoła przez ulicę pieszo do domu idących. 

Wyżey namienioney zewnętrzney prosto- 
cie domów odpowiada także i postać -wewnę- 
trzna; nie ma tam nic zbytecznego, żadnych 
niepotrzebnych ozdób, i żadnych mebli wy- 
złacanych, ale iest czystość przechodząca 
wszelkie opisywanie. Domy są nie wielkie, 
ale daleko wygodnieysze i przestrzeńsze ani- 
żeli w Londynie; przed każdym doniem stoi 
krata z lanego żelaza, za która kamienne 
schody do piwnic prowadzą, gdzie się znay- 
duie kuchnia , pralnia, izba dla służących, i 
mała piwniczka. Podziemne części ( sou- 


terrains)'z przodu i z tyłu domu przezna- 


czone są w całey Anglii ną ten użytek, a 
ponieważ się szerokim podsieniemn od ulicy 
dzieła, przeto nigdy nie mogą bydź wilgotne. 
Małe sklepione schody prowadzą po nad owe 
podsienie do oddziału domu nad ziemią po- 
łożonego (plainpied). Drzwi od doinu są 
zawsze na hilha stop w mur wpuszczone, tak 
że osoby które do domu dzwonią, bezpiecz- 
ne są od deszczu dopóki się drzwi nie otwo- 
rza. Same drzwi od domu są piękney roboty, 
dobrze ułakierowane, a na polerowaney ta- 
blicy mosiężney stoi wyryte. nazwisko posia- 
dacza; zawsze bowiem iedna rodzina cały dóm 
miewa., Shoro się drzwi otworzą, wchodzi 
się do przedsionka, ten okryty iest pięknym 


kobiercem z sukna woskowanego na sposób mo- 


zaiki malowanego. W tey przestrzeni zhay- 
duje się para pięknie polerowanych krzeseł 
mahoniowych, wieszadło z kilkonastoma hot- 
"kami do zawieszania kapeluszów osób przyby- 
waiących, tudzież kilka gwożdzi bronzowych 
w ścianie dla zawieszania 'parasolów. Teraz 
otwieraia się piękne drzwi sklanne, 4 wcho- 
dzi się do właściwey większey sieni, która 
całkiem pokryta iest kobiercem wełnianym; 
schody z piaszczystego kamienia mamiącey bia- 
łośći, nnoszą się właśnie iakby w powietrzu 
i prowadzą na wyższe piętno. | Te schody są 
z góry oświecone, ściany zaś blado zielono 
a bogaty kobierzec wełniany, lecz 


ł 


tylko łoktiowey szerokości, porozciągany iest 
na każdym stopniu połyskuiącemi się prę- 
tami mosiężnemi, a poręcz żelazna blękitno 
polerowana, ma czyste polerowana rękoiść 
mahoniową.  "ierwey atoli niżeli się na 
schody weydzie, prowadzi nas gospodarz w 
prawą, do pokoin odwiedzalnego (1) rawing- 
room, Parler), albo ieżeli towarzystwo iest 
za liczne, tedy do większey sali odwiedzal- 
ney (Drawing room )-na górnem piętrze 
będącey, która cała szerokość domu zaymnie, 
Tu prowadzi się dyskurs (ieżeli się umie) z 
Panami i z Damami, dopóki nie zawołaia do 
stołu. — Zwyczaie przy stole, są też same co 
iw Londynie, iednakowoż miesza się w 
to cokolwiek narodowości; tah n. p. obnosi 
się zawsze po stole porter w ozdobnem na- 
czyniu, z którego każdy kilka hanstów piie. 
Siostra gospodarza naszego spiewała nam hil- 
ka przyiemnych Szkockich piosnek narodo- 
wych , których przedmiotem hsły dawne ro- 
manse. —— Wołaią do herbaty; teraz są Damy 
nader wesołe i wszelkiey sobie zadaią pracy 
aby się zrozumiałemi*uczynić, i aby zasięgnąć 
wiadomości o zwyczaiach stałego lądu, szcze- 
gólniey zaś o zwyczaiach gorzystego Kraiu 
Szwaycarskiego. Jedna'z nich siada do for- 
tepianu, spiewa z iakowyn' Jegomością na 
przemiany kilka piosneczek z-Krain gorzystych 
a wtem zagra do taca ; — nagle wstaia dwie pas 
ry, tahcuią Ecossaise 4 quatre, a kilka 
innych wkrótce ich luznie, «dopóki ubawiwszy 
się, i po niektórych wesołych rozmowach nie 
przyydzie do pożegnania się. Odchodzac ści- 
ska się poufale za ręke Damy do domu należą- 
ce, równie iako i wszystkie inne znaiome. 
Prerwey niżeli ów dóm opuściłem, życzyłem 
sobie oglądać ieszcze całe urządzenie iego. 
Na oa piatrze znayduią się pokoie sypial- 
ne dla właścicieli domu a od. przypadku .tak- 
że dla gości, wszystkie całemi kobiercami wy- 
złożone, zaopatrzone w łożka podwoyne z fi- 
rankami perkalowemi albo indyennemi, Po- 
iedyhczych łożek nie ma w całey Anglii. 
Schodziemy teraz do podziemnego oddziału 
domu, gdzie kuchnia nayważnieyszym iest 
rzedmiotem dla architekta, który ze stałógo - 
TY przybywa. Jest ona ieszcze daleko czy- 
„ścieysza aniżeli u nas. Dwanaście pokrywek pół- 
miskowych z ezysto polerowaney blachy, sto- 
ia po dwie iednakich od naywiększych aż do 
naymnieyszych rżędem ustawione; nigdy bo- 
wiem nie daią na stół półmiska otwartego. 
Ognisko Żelazne ze wszystkiemi'swoiemi roz- 
licznemi urzadzeniami mechanicznemi iz roż- 
nein, po części iasno się połyzhnie, po części 
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zaś pięknie się czernieie.. Wodociąg dostar- 
cza zawsze świeżey wody, htóra przez pom- 
pe wodną aż do naywyższego piętra prowa- 
- dzoną bydź może. Obok kuchni znayduie się 
spieżarnia, piwnica, syfjialna izba dla służą- 
cych, i wychód na mały dziedziniec, przez 
który idzie się do stayni i da wozowni. Tam 
znayduje się wierzchawie, i para koni bare- 
eianych, tudzież para karyolek i powóz. Ta- 
kie iest całe urządznie domowe 
Szkockiego średniey rańgi. 


Dei e. 
Z Glasgowa dnia 11. Września 1817. 


l Wezoray byliśmy zaproszeni na poświę- 
cenie domu ( House Warming ) u brata 
iednego z przyiacioł maszych. Zaczęło się od 
uczty, gdzie Damy, któreśmy po naywiększey 
części inż znali, pieśni Szkoóćkie spiewały, 
dłużey aniżeli zwyczaynie u stołu siedziały, a 
nawet i do toastów przyczyniały się. W po- 
sród nayweselszego humoru całego towarzy- 
stwa, doniósł służacy, że w mieście gore; 
towarzystwo atoli mało się o to troskało , po- 
nieważ tu wszystko iest assekurowanćm. . Ja 
naturalńie nie mogłem oprzeć śię ciekawości 
moiey, i chciałem się pożarowi przypatrzyć ; 
gdym się atoli do okna przybliżył, przyianiel 
nasz P. U** na widok płomieni wysoko w 
| górę wybuchaiacych , całkiem spokoynym rzekł 
tonem : To będzie albo warzelnia cukru, al- 
bo fabryka machin Pana D** (Potrzeba wie- 
dzieć, że D** bardzo iest dobrym przyiacie- 
lem Pana U**, naylepszym tuteyszym przę- 
dziarzem i fabrykantem machin, który nas 
przyiażnią i grzecznościami obsypywał ). Mo- 
Żna więc sobie wystawic, iahką w nas miesza- 
ninę niezgodnych uczuć scena ta` wzbudziła. 
O chwile przedtóm dzieliliśmy nayserdeczniey 
wesołość towarzystwa naszego, a teraz wi- 
dzielismy ginacą w płomieniach fabrykę czło- 
wieka któregośmy bardżo polubili, 
strzegł nasz przestrach i nbolewanie, które 
się nam na twarzach małowało, i rzekł do nas 
wcale śmieiącym się tonem: „Ach, nie przy- 
bieraycież sobie WPanowie tego przecież tak 
bardzo do serca; w cztery lub sześć tygodni 
będzie przyiactel D** mieć fabrykę daleko 
pięknieyszą aniżeli spalona fabryka była, a 
nie straci przy tóm ani szeląga; za nieprzy- 
iemność, że w ciagu tego czasu próżnować 
inusi, potrafi ón sobie wynagrodzić; a do te- 
go iest to tylko małe skarcenie za iego' i lu- 
dzi iego niedbalstwo; fabryka ta bowiem na 
téimże samém mieyscu po dwakroć iuż zgorza- 


przędziarza. 


liwy ogrom pożaru sprawiał. 


U** spo- 
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ła, a zawsze iah fenix z popiołów swoich 
pięknieysza powstała. — W. samey rzeczy przy- 
ięto pożałowanie nasze nazaiutrz bardzo spo- 


'hoynie, a nawet musieliśmy go skrócić, po- 


nieważ na pogorzelisku ieszcze się hurzącem 
znaydowali sięinż mularz i cieśla biorący mia- 
rę na nową fabrykę, na która towarzystwo as- 
sekuracyyne dziś ieszcze pieniądze złoży, ie- 
żeliby tego żądano. zę 
Będąc tak pocieszonymi, mogliśmy spo- 
koynie dziwić się nad skutkami, które strasz- 
l Cały horyzont 
zdawał się goreiącym, płomienie buchały uko- 
sem wysoko w powietrze, a moc ich wysypy- 
wała ogromne bałwany iskier, które iak gdy- 
by deszcz złoty na dół spadały.. Nie mogliś- 
my sobie odmowić przypatrzenia się z bliska 
temu widowisku, i przecisnęliśmy się przez 
tłumy. Ludu aż do samego pożaru. Cały. bu- 
dynek o sześciu piętrach, z mnostwem okien 
swoich stał w iasnych płomieniach od spodu 
aż do wierzchołka. Krzątanie się sihawek, 
koło pięknych żołnierzy Szkockich dom ota- 
czaiących , 'w ośobliwszych swoich fartuchach 
i czerwonych pończochach, daley przepyszne 
facyaty pałaców i kościołów pięknie zbudowa- 
nego miasta Glasgowa przez ową massę ia- 
sności magicznie oswiecone, wszystko to spra- 
wiało widowisko, nad które w życiu moiem 
nie widziałem nic okropniey pięknieyszego ; 
ani też co podobnego więcey iuż ogladać nie 
pragnę; iakożkolwiek nas bowiem względem 
przyiaciela naszego zaspokoiono, przecież nie 
zdołaliśmy pozbyć się owego wrażenia, iahie 
w Qyczyżnie naszey dóm goreiący sprawuie 
w każdym człowieku nie całkiem bez czucia 
będącym. ży 
,  Powróciliśmy do Dam naszych, gdzie ie- 
szcze spełniono kilka toastów za zdrowie po- 
zostałych przyiaciół naszych, i za pomyślność 
Kraiu Szwaycarskiego. Potem udaliśmy się do 
wielkiey sali bawialney na pierwszem piętrze 
(Drawing-room) gdzieśmy herbatę przy- 
gotowaną zastali. Miss U** usiadła do forte- 
iianu.t grała Ecossaisse; wszyscy wzię- 
l się do tanca; i szęściudziesiątletni gospo- 
darz, i małżonka iego, i inne Damy tah otyłe 
iak ie na kopersztychach ( rycinach ) An- 
gielskich widzieć można , tańczyły w zawody 
ze swywolnemi panienkami pietnastoletniemi 
I nas nie długo zostawiono. spokoynych, mu- 
sieliśmy uczyć się Szkockich tanców naredo- 
wych, co się nain wkrótce powiodło, a Pa- 
niomi Panom tanecznym wielką uciechę spra- 
wiało. O godzinie 11stey dano lekką wiecze- 
vzę upiększoną znowu pieśniami Szkochiemi 
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która się'o godzinię tszey kilkoma toastami 


zakończyła. Festyn ten nadarzył nam znowu hil- 


ka zaproszeń, z których iednakże: korzystać. 
iuż wiecey nie możemy; przyszłey bowiem 
Środy wyieżdzamy do Edinburgu. 
ność Szkotów przechodzi w samey t*żeczy ` 
wszelkie granice. Byliśmy raz w wielkiem 
towarzystwie u teścia przylacjela naszego, n 
Plebana, czyli iak się.tu zowie, Doktora F** 
a świetne przyięcie przeięło nas: wysokiem 
wyobrażeniem o wielkiey zamożności średniey 
klassy obywateli tuteyszych. Podezas dyshur- 


'su u stołu zasiągaliśimy częstokroć bardzo waż- 


nych wiadomości o Kraiu i ludziach, wpo- 
śród których się znayduiemy. N. p., że wy- 
żey wziniankowany P. D**, człowiek naylep- 
szego tonu, posiadaiący cztery przędziarni, 
ogółem czterdzieści i sześć tysięcy WwYZecion, 
mnostwo włości, owa spaloną fabrykę machin, 
hilka bamerni i młynów, tudzież ów dóm przy- 


-jenny w poprzedniczym liscie moim opisany, 


że ten mowię P. D* przed 15 laty był sla- 


<sarzem, który sam pracował przy warsztacie 


„pospolitym  przędziarzem Szkochim. 


się aż do Kamńczatki. 


swoim. =~ Jeden z naylepszych przędziarzy w 
Manszestrze, który we dwóch budynkach 
80,000 wrzecion posiada, był przed 20 laty. 
Podob- 
nych przykładów słyszeliśmy mnóstwo. Nay więk- 
sza część ogromnych bogactw tey posady fa- 


pryczney zgromadzoną została przez teraźniey- 
szych iey posiadaczy. - ; 


© (Cigg dalszy nastapi) ~ 


Ledyard, Amerykanin podróżujący. 
Amerykanin, imienien Ledyard, był 
pierwszym i może naybardziey interessniącym 
człowiekiem , który bedacenu w Londynie 


'towarzystwu Afrykańskieinu ofiarował się do 


przedsiewzięcia podróży w głąb Afryki. Nim 
ieszcze tym celem do Londynu przybył, z 
wrodzoney skłonności do odbywania podróży, 
przepędził lat kilka między dzikiemi ludżmi 
Ameryki północney; potem przyiąwszy służbę 
kaprala przy woysku morskiem, odprawił z 
z Kapitanem Kookiem podróż około Swiata, 
po którey odbyciu chóiał puścić się na okrę- 
cie kupieckin do Nutkasundu na północ- 
mo- zachodnich brzegach Ameryki, z tamtąd 
zaś piechota przeyśsdź wpoprzek Amerykę, 
i dostać się do wschodnich iey brzegów. Lecz 
gdy mu nie powiodła się ugoda z kupcem fu- 
trami  handluiącym, któremu towarzyszyć 


(chciał do Nutkasundu, odmienił swóy plan 


i ułożył sobie, przechodząc Europę dostać 
Tym celem opuściw- 
szy Angliię, wysiadł na ląd przy Osten- 


Gościn- ' 


'w Syberyi. 


dzie, ztamtąd puścił się do Danii, daley de 
Sztokolmu, a potem okrążywszy zatohę Bot- 
nicka, do Petersburga. Do ostatniego te- 
go miasta przyszedł boso i bez grosza w 
kieszeni’ Udał się zatem do Posła Portugal. 
skiego, htóry-mau--wypłacił 20 gwineow, na 
rachunek Prezesa Towarzystwa Nauk w Lon- 
dynie, Sir Jozefa Banksa, wyrobiwszy mu 
oprócz tego .pozwc%nie do połaczenia się z 
oddziałem Rossyyskim, przeznaczonym dc kon- 
woiowania transportu amunicyi do Irkucka. 
Z tatatad dostał się aż do brze- 
gów morza Kamszackiego, nie mogąc atoli 
przeprawić się przez lody, powrócił nazad do 
Irkucka. Tam (iak się zdaie dla braku pasz- 
portu do tey ostatniey podróży ), aresztowany, 
wysłanym został pod strażą woyskową, na sa- 
niach, za granicę do Polski, z ostrzeżeniem, 


„aby pod karą śmierci nie postał więcey na 


ziemi Rossyyskiey. Ze wszystkiego zgoła o- 
gołocony przybył do Królewca, gdzie odwo- 
tniąe się do Sir Jozefa Banksa otrzymał zio wu 
5 gwineow, za pomocą których do Ang.ii po- 
wrócił, Wszystkie te podróże- odbywał bez 
naymnieyszych źródeł pomocnych, bez maiat- 
ku, bez wsparcia, wposród przykrości i trudów, 
częstokroć głodny i bez odzieży, wsparty icdy- 
nie nieprzełamaną moca statey chęci. Rzadko | 


„kto miał tyłe sposobności de poznania serca 


ludzkiego we wszysthich stosunkach życia, 
przez własne doświadczenie, iak Led ya r d; ca 
więc w tey inierze ón chwali, to niezawodnie . 
musi bydź godnem pochwały. Niech przeto D a» 
my: powinsznią sobie uastępuiacego wyznania 


ego: „Pod wsżystkiemi strefami Swiata bez + 


wyiątku (tak mówi Ledyard) znaydowałem 
zachowanie się kobiet łagodne i nymniące, 
ludzkie i czułe ; wszędzie były nprzeyime i we- 
sołego umysłu , wszędzie serdeczne i obyczay- 
ne; nigdy tak, iak częstokroć meszczyżni, nie 
namyślały się długo , gdy szło-o wykonanie u- 
czynku dobrego lub miłosiernego. Bez wynio- 
słości, bez przywłaszczenia i bea podeyraliwey oba- 
wy, maia upodobanie w grzeczhości i w towarzy- 
skiem pożyciu, a lubo więcey niź meszeżyźni pedpa- 
daia błędom, są za to od nich obyexeynieysze i do, 
dobrego skłonnicysze, Gdzie tylko grzesmiie i siwom-. 
nie udałem się do iakicy kobiety, pewny bylem ła- 
godney i uprzeymey odpowiedzi ; nie tacy byli mesz- 
czyni, Przechodząc puste płaszczyzny niegościnney 
Danii przez poczciwą Szwecyę, przez lodowaltą 
Lapponiię, przez zimna Finłandyęg, praca po-. 
tężną Hossyę, i przez rozległe przestrzenie koczu- 
jących Tatarów: wszędzie bez- wyiątku były to 
kobiety, ed których głodny lub spragniony, prze- 
ziębly, przemokły lub słaby, doznawaiem pomiocy i 
pieczołowitości; a zawsze z tak iawną przychylnością, ' 
że naylichszy kąseh, lub napóy naypoślednieyszy sta- 
wał się dla mnie łakótką,ć  / : : : 
| m aa a 


